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sprawiedliwego. Bardzo trudnym był do pozyskania go sobie - to tez do 


moich tryumiow zaliczam jego zezwolenie na zrobienie pordreciku,do 
y ? 


ktorego mi pozował trzy razy, nie szezędząe trudu jawienia się w pra- 


cowni o punktualnosei wprost bajecznej. Miniature tę.przechowuję dotad 
obok księcia Jozefa Poniatowskiego. 
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ktorem po -29.Listopađa byt gwardzistg akademickim, a po jej rozwiąza- 
niu ofticerem w 7 pułku piechoty. 
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Za świtem al A rs . dziekach, piechota, 


która się z dwóch kompenji okozo 200 ludzi składała pod bronią. - 


5+go z rana, gdy zaladwie dniec zaczęłó, patrząc przez talskop, 


Spostrze głem jezdzcow konno od strony wsi Włoch, byli to kozacy, 


nos Kiwwskie go; 


linji artylerji 
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popierany od sąsiednich s 
cow, ale kale nie baczgc na t szybko podstąpili pod moją redutg i 
zaczęli ien Zy w parę minut zdemontowali jedno z dział ,ubili 
z powoli ustawał.- iym- 
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Zea lata 


w czasie kanonady lezaia 
nie przyjacielskich, pows tala 


piechotę moskie wsk4,ale 


schodzito się do tegoz podoticerx 
do. prochow prowadzące; zblizywszy 
przyłozyc ogion spuir lont okropny płomien, poczem 
ieswiadomy n 350 jak długo nie wiem; przychodząc do przy tomnosci 


czułem bol piekielny twarzy i rąk spalonych, pows Lawszy eokolwiek,słyszę 


granatow, e eszta 01528 ZUPEŁNA — z nasi, Jak 
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Moskale rzucili się płaskiem, by uniknge Skorup grana tow,- Lyuczasem 


wszedł generał komenderujący atakiem, kazał zabębnie odboj i brac nas 


do niewoli - rannych włozono na wozy i tak odprowadzono nas do Nadarzy- 


wyznae, ze nie widziałem jaki skutek zrobi 


zamiaru ani siebie ani mych kanonierow w powietrz 
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Yybuch ten wprawdzie kosztował zycie wielu naszych 


a więcej nieprzyjaciela; ocalit- jednak zycie wielkiej liczby, ktora 


byłaby. zginęła od bagneta spitego i rozbestwiem go zoidaka moskiewskie- 


go, opoznił atak innych szancow i Lem ułatwiał obronę; bo nieprzyjaciel 


sgdzac, ze nasze szance były podminowane, szedł z obawą i ostroznosc 
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purku mazurów, Ktoren uszedí byido Galicji z korpusem generała Ro- 


ayckiego i stęskniońy niepotrzebnie wrocił so domu, dostałem się 


potajemnie nad "Wisłę do Zawichosta, skąd do Galicji i pocztą oby- 
watelska do Liska do zacnego patrioty krabiego Ksawerego Arasickis- 
ro, 3a Komitetu Narodowego - nie zstałem go ale szezgseiem za- 
state kochanego rana Lamunda, syna mego towarzysza broni, słuzył 
bowiem w mojej baterji wkrotce po 29-ym; przyjął nas jak nejser- 
decaniaj.- Zyezyrem Obie jechac do rrancji, ale trudnosci były o 
pasport, tymczasem nastąpiia wyprawa źaliwskiego - wyjechałem 


pewnego dnia w sąsiedztwo, by się porozumieć z innemi kolegami, 
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tymczasem policja i wojsko napadagy ne domy, aresztując emigrantow; 


18 mej nieobecnosei napadli i na dwor w Lisku. Zabrali kilku 
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oficerów i mego brata; nie mając poco Wraca natem do Lwowa, 


sie w zakia= 


by tam Liepsze wiadomości 
dzie Ossolinskich - tymezasez wzięto Zaliwskiego i kilku wezelni- 
czem owa niedorzeczna wyprawa koniec wzieta.- Nie pozostawało 
mi äg jak jechac nawet bez pasportu za granicę; przejechawszy 
wskrös Galicję, przybyłem do Kalwarji do szanownego berona Brandysa 
ktoren ułatwił mi wyjazd do Cieplicy, skąd w nocy przez Bory dosta- 
tem się do Saksonii do Drezna, tu otrzymawszy pasport od ambasado- 
ra angialskiego „dostałem się do Londynu, wyjechatem do o»zkocji do 
Bdinburga - gdzie wiele lat zajmowałem się dawaniem lekcji fran- 
cuskieso i niemieckiego. W 1848 roku opuseiłem Londyn 2 mym przyja- 
cielem kapitanem w celu udania się do pa stania w poznanski em. — 

Po wielu trudnoseiach udaliśmy się do Berlina; vu reakcja zaczęła 
prac gore, przyareszLowano nas jak wielu innych’i tylko przez 


wpływ młodziezy berlinskiej udało się nam wydostac ze Szponow po- 


lieji. Ruszyliśmy do Hamburga, gdziem po raz ostatni widział m go 


brata Jozefa, umarł on bewiem w 1852 roku. 

Otrzymawszy pasporty, udalismy się do Włoch, by wziąc udział 
w wojnie, wydanej przez krela saräyhskiego karola Alberta Austrji.Bez 
stmaty czasu wstąpiłem do armji sardynskiejow stopniu porucznika ar- 
tylerji, odby tem kampańie.48-go i.49=gog ża ktore dwa medale otrzyma- 
łem. W 1885 na zadanie księcia Czartoryskiego opusciłem słuzbę wioską, 
jna,wztąłem oddział Too redakow i okręt z bronią, 
amunicja i-innymi zapasami, danymi aam przez rząd angielski; w końcu 
czerwca przybyłem do Konstantynopola, skąd-do Warhyci bzumli, gdzie 


porgezylismy się z leghonem pod. Turkami z O-ciu szwadronow składającym | 


sie, Mianowany kapitanem, wziąłem komendę s zwadrona,« przez naczonego 


ilku miesięcy nasz legion przesmił pod Anglikow i 
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nowy wziął organizację = utworzylismy wzmocnieni jencemi i dezerterami 
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z wojska rosyjskiego pułki kawalerji,2 piechoty i beserjg z 8 dział, 


ktorą ja orgenizowatem i komenderowetem w dentari. da ńieszczęscie, 
kiedy bylismy gotowi wstąpie na linję bojową, arobiono. pokoj i rozw g- 
zano legiopy. Otrzymałem tu order liadzidzi laruki. sawiedziony w na- 
dziejach, udałem się do irencji, gdzie musiałem przyjąc miejsce pro- 
fesóra języków w kolegium w lisaux= lu przerwana moja karjera wgjskowa; 
straciłem najkorzystńiejsze Tata awansww wojsku wioskiem i vo truma~ 
czy, ze kiedy moi koledzy daszli do stopni pukkownikow, generałow, ja 
karjero w stopniu kaprtona skończyłem. W 1860 -udarem.sig do Sycylii i 
do Neapolu do Garibaldiego, tam ourzymałem komendę 1-ej baterji - po 
skonezeniú kampanii otrzymawszy nowy medal,wszediem po raz 4-ty w sto~ 
pniu kapitana do armji włoskiej, uusbyiem komendantem fortecy Venti- 
miglia Vinadio ,cytedeli w Bresci Palermo. Nie widząc.zednej karjery 
przed sobą, podałem się do emeretury. ktorą otrzymałem 1872 jako kapi- | 
tam ze stopniem majora. 0d tego czasu zamieszkuję Fiorencję, poecie- | 
szejąc się nadzieją, ge stan polityezm na wschodzie moze nan cos po~ 
my Sine ge sprowadzi, ze będę mogł jeszcze oddec usługi krajmi, po blizk 


zko 36-1etniem doświadczeniu w rozmaitych wojskach. 
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Na pamiątkę poznania się naszego we iloreneji w 1882 roku. 


Michaxowi Sozanskiemu 


Julian Konstantyn Orden. 
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wrazen naszego,- doze wsz 
szezytu, ktory,miętak z. posrod zyjących ziomkow ne 
wyrozniłą, Wyczuwał też Ordon wewnętrzne 
tait zadnego szczegołu, 0 kiery 
Z Adamem ickiewiezem - mowił on - spotkałem sie 


zie tureckim w namioci do ktorego mię. zaprowadzono. - tworzył 


legion,;gdy-ga: juz-w słuzbie 


ysmy. prochu-daremnie nie 


ickiewiezowi wszystkie szczegoły mojej. niewoli, gdy z piwni- 
agązynu: wysadazonego w powietrze-wydobyi mie. okropnie 
ZY awieziano międ | jakiejs karczmy 
w:Nedarzynie di tam na p rzy tomnego. utozono. na. Łozku. »poro 
upłynęto czasu nim się felczer pojawił z adjuranten generała, 
ktory wziął redutę. Obandazowany, bardzo skrupulatnie miałem 
ledwo otwor wolny do, przyjmowania pokarmow i patrzenia na lu- 
1 a Rany. z oparzenia dokuczały mi okropnie - ale uwazaten,ze 
więcej, ni4 potrzeba. vamowar syezaz 
noc a rany piekły bezustannie, nsjprzykrzej dnia pier- 
wezego, gdy przez dzien. cały ciagle oto wizyty. były oficerow, 
od tegoz generała pacząwszy, 
ktorym oczywiseie rękę prawą podawac siazem... Uwazali mi 
Sobie za punktchonoru, ezeby mnie. pokonanego i lezacego w go- 


raczce, co rychisj.pewitee = przybywali oni i z innych pułkow 


oblęgających Warszawę i-dlatego długo nie miazem spokoju.... 


Ale rychło przychodziłem do.zdrowia,~. B06 to mäodose co re- 


generuje tkanki skorne 4 całe organy nanet, chore - nie tak 
panie — jak dzisiaj - edy wtedy 2740 Sig ezen bądz a było się 
krzepkim - 2 dZiSese FU machnąż ręką i z usme chem spojrzał 
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ene 1886-go roku.- Przyjechałem do Flo- 
ikanoenych i pomnę jak w. Wielki Ponie- 
Łębicy z kdgdry Duomo, zapa- 
ípontem aavedry,- bu- 
janiem tej gożębi ;straszonej okropnie sykiem rakiet i 


chotem zabek ogni sztueznyel 


dowisdywatem się Ordona Jakis chory i niedomaga mowit mi 4a- 
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widziano na ulicy.s. 
iseie.= Ordon zachorzat! - 
gorgczee porwał ze pistolet ze seiany co pod krucyfiksem 
wyskoczył 2 ł0zka i pod oknem strzelił w lewą piers - 
serce biło... mierzył dobrze, bo skonstatował lekarz, 
przeszyke zostało ser na Wy EOG ++ «+ 
ac majpierwej. Przybiegł prze- 
razony. Zastał Ordona v jeliznie lezacego na wznak pod oknem'- 
załamał Te nad niesżczęsciem = nad tym fatalizmem, ktory nie 
dał bohaterówi dotrwac i -docierpiec zycia. Pochylit się nad opie- 
wanym przez “Adama bohaterem, dovknął głowy i piergi 1 spostrzegł 


dopiero; iz ezynige mu znak krzyzy na iersiach, pomazaz konee 
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pics i ge onaz siebie tym znekiems- Powstał i wpatrując się 
w śpiącą twarz Ordona, wstchnąż i 
"Wiglkąs krzywdę nam wyrządzikł! ...laka piękna cho- 
at... ¿Nie rychło taką drugą miec będziemy”. 
Ordon pozostawił rozporzadzenis.co do swego pogrze- 
spalenia-zwiok Swoich. Aazajuirz przedpołudniem ekspor 
tacja odbyła się z koscioła Miserykordji z honorami wojskowymi - 
a na piszza Cavour ustawiła się honorowa kompenja w czworobok, 


zwłoki na srodku, 2 Lenartowicz wszedł na schody kamienne na- 
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wowac: mozna by ho: przez izolowaae okna: z boku proces spalenia. 


chwili zajasniax oa ly. Ordon, jakby w aureoli = zadnego dymu, 
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zadnego płomienia, «bylko: jasno. czerwone wszystko - i uło, i płyta 


i zwłoki = po kilku minutach, jakby ruch w srodku tułowia i opadnię- 


cio takowego w formie czerwonego -popiołu= jeszcze parę minut i spa- 
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le nie. dokonało się catkowi znacznie juz dłużej trwa oziebianie 
pły ty i staranne zsuwanie popiołu.-do urny. 
Pomnik Ordona, dłuta ladeusza Barącza, stoi na naszym emen- 


terzu Łyczakowskim, 'arpopioł 


yp jak mi mowiono, przęchowane sg w In- 


7tuceie Ossolinskich. 


Takczył i skonczył Juljusz-+0nstanty Ordon; 


bowiem wierny obraz 
pos tij o ktorą mię zapytywamno,- nie 0: vo, 1 istniała, ale o sam 
ćzyn opiewany przez Mickiewieza,. jakoby * przesadzony bujną fantazją 
postyi ovat pliwosei usunge takim dokumentem, jak aviobiograijg i ko- 


meńtarzem z osobistych przezyc z.bonaverem uistopadowego Fows tania, 


uwazałem za swięty: moj, obowiązek. 


Michaż Sozanski. 


ju konstant. Urdonie. 


za rski w feljetonie * 


Lwowskie go 


opowiadanie 


pomnika Juljusza son- 
ws tawiano 
Ordona 
Ussolinskich. 
ym fak 18, Klory wow- 
otyczne ludzi myslacye Wyraz zas 
wypowiedziany został wowczas otwarcie 
SZCZOY ze 'edake ję "i era Lwowskiego". Fakt, o ktorym mowa, 
Duc howienstwo katolickie odmowito swego uczestnictwa 


atrjotyezno-narodowej, musiano się udac do duchownego 


wyznania luteranskiego. Pastor, ktorego nazwiska nie pamiętam, poswięci 


pomnik i mist przemowę stosowną,rozumną, podnosił bohaterstwo i pavrjo- 
tyzm dzielnego meza, ktoremu wdzięczny narod stawi pomnik niniejszy. 

go, jak to proproczo przepowiedział Wieszez nasz niesmiertelny, 

w poemacie swoim "Reduta Ordona", będzie patronem szancow wojska pol- 

skiego, walczącego zawsze tylko za wolnose,a nigdy w celach zaborczych 
Dzienniki nasze omawiając ow wypadek smutny, przytaczaży fakt 

miał miejsee w Warszawie, przy poswięceniu pomnika dłuta 

stawianego na Kkrakowskiem przedmiesciu, poswięconego pami? 


jusza Polski Mikołaja Kopernika. 1 wtedy musiano 


+ 


zo gen 


się udawae do duchowiens twa ewangelickiego, bo duchowiensvwo katolickie 


odmówiło uczestnictwa swego w uroczystosci tej narodowej. Fastor wy- 


1 przemowę patrjotyczną, wielbiąc zasługi kopernika wobec ludzkoe 


catej. 


Dr. B. Dybowski, 


